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CENY OGŁOSZEŃ:
za wiersz milimetrowy 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelaryez 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. N ajm niej 1 zl.
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Ben. Kukieł o rozmowach p.Witosa z gen.Sikorskim
B. wojewoda Borkowski i prof. Kot, jako świadkowie w procesie brzeskim.
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WARSZAWA, 39.11. (wł.) Dzisiej­
szy dzień procesu nie przyniósł £Pe'  
cjainych emocyj. B. wojewoda Bor­
kowski, omówił szczegółowo sytuację w 
Małopolsce Wschodniej. . . .

Zeznania gen. K ukiela potwierdzi­
ły  pogłoski o konferencji gen S ikor­
skiego z p. Witosem, k tó ra odbyła się 
w mieszkaniu świadka. Oczywiście gen. 
Kukieł nie mówi o tern, co było przed­
mie! em tej rozmowy.

Na wstępie rozprawy przewodni­
czący oświadczył, że otrzym ał lu t  od 
wicemarszałka sejm u p. Cara, k tóry  
zaprzecza kategorycznie pewnej części 
zeznań pos. Trąmpczyńskiego, co do 
rzekomej rozmowy p. Cara z sędzią 
Ruszczyóskim. Po ożywionej w ym ia­
nie poglądów obrony sąd postanowił 
nie załączać listu  do sprawy. Następ­
nie zeznawał świadek Borkowski, b. 
wojewoda lwowski i poznański.

Świadek w obszernych wywodach 
wyjaśnił sprawę pacyfikacji Małopol 
ski Wsc-hodniej. akcje, sabotażowa u- 
kraióców, oświadczając, że kwestje te 
nie m iały związku z działalnością Cen­
trolewu. Po ustąpieniu rządu p. B artla  
na jesieni 1929 r., opozycja poczęła pod 
nosie głowę. Oczywiście wpłynęło to 
i na wzmożenie się akcji ukraińcow.

Po aresztowaniu przywódców Cen­
trolewu i zlikwidowaniu akcji, nastąpi­
ło w Małopolsce Wschodniej pewne 
uspokojenie. Świadek wprawdzie stw ier 
dza, że nie miało to ścisłego związku z 
akcją stronnictw  opozycyjnych, jednak 
przyczyniło się do tego odprężenie w 
kraju .

Z kolei zeznawał generał w stanie 
spoczynku Kukieł. Świadek mówił O 
spotkaniu gen. Sikorskiego z p. Wito 
sem, które odbyło się w. jego mieszka­
niu. P. W itos mówił wówczas o gwał 
tach i zamachach, a sam gen. Sikorski 
jakoby stwierdzał, że chciał ongiś zli 
kwidować politykę w wojsku.

Świadek oświadczył, że gen. Sikorski 
był może uważany przez pewne sfery 
za polskiego Cavoura i Poincarego, 
ale nigdy nie był uważany za czlow'e 
ka, k tóry  mógłby stanąć na czele prze 
wrotu.

Świadek Statek, urzędnik pryw atny, 
zeznawał o działalności osk. Mastka. 
Stw ierdził on, że M astek był ezłowie 
kiem krotochwilnym i przemówienia 
swoje okraszał humorem.

Następnie zeznawał świadek S tani 
sław Kot, profesor uniw ersytetu J a ­
giellońskiego. Interesow ał się on kon­
gresem krakowskim, wzajemnym sto 
sunkiem stronnictw  i ciekawy był, jak  
reagują słuchacze na wywody poszcze­
gólnych mówców.

Interesow ał się Brześciem, bo piofe 
sorowie uniw ersytetu krakowskiego 
podpisali swego czasu słynny list do 
prof. Krzyżanowskiego. Świadek był

PROTEST AKTORÓW PRZECIWKO 
POLITYCE W TEATRZE.

BERLIN, 19. 11. Aktorzy „Deutsches 
N atnionaltheater“, gdzie grana jest 
przeciwpolska sztuka „Płonąca g ran i­
ca11 zaprotestowali zbiorowo przeciw 
występowaniu w teatrze mówców naro ­
dowo - socjalistycznych; Goebbelsa 1 
Hinkea, którzy codziennie przed rozpo­
częciem przedstawienia wygłaszają mo 
wy agitacyjne.

również współredaktorem protestu do 
prezydenta Rzplitej.

W edług zeznań świadka, największe 
wrażenie na kongresie krakowskim, 
wywołała mowa p. Thuguita.

Wreszcie zeznawali drobni świadko­
wie, nie wnosząc nic nowego do sprawy.

Między innymi, zeznawał członek 
T U K  Osiak, k tóry  przybył na salę w 
mundurze turowca. P rzy świadku zna

leziono swego czasu rewolwer i  sztylet, 
które świadkowi, jak  zeznał, potrzebne 
były do studjów dramatycznych i przed 
stawień amatorskich. P. Osiak skazany 
był już za posiadanie tej broni na trz y ­
sta złotych grzywny.

Na tom zakończone zostały zezna­
nia świadków.

Ju tro  zeznawać będzie prezes stroni 
nictwa narodowego, p. RybarskL

PODZIĘKOWANIE.
Tą drogą wyrażam y słowa .uznania i najserdeczniejsze podzięko­

wanie Naczelnemu lekarzowi szpitala Powiatowego Kasy Chorych w 
Grodźcu, Panu  Doktorowi St. Karszowi za troskliwą opiekę podczas cho­
roby mego męża i naszego ojca śp. Teofila Januszewskiego.

ŻONA I  DZIECI.

B. PR E M JE R  BARTEL U MARSZ.
PIŁSUDSKIEGO.

WARSZAWA, 19. U. (wł.) B- prom 
jer B artel preyjęty był dzisiaj przez 
m arszałka Piłsudskiego; P. B ąrtel zio 
ży wieńce na grobie ś. p. m inistra 
Czerwińskiego i ś. p. por. Zaćwilicbow 
skiego, który jak  wiadomo, był sekre­
tarzem  osobistym prof. B artla. Wicezo 
rem prof. B arte l odjechał do Lwowa.

170 M ILJ. ZŁ. NA BUDOWĘ DRÓG 
W POLSCE.

PARYŻ, 19. 11. (wł.) W związku a 
podjętą przez ligę narodów akcją w al-1 
ki z bezrobociem, szereg państw euro­
pejskich otrzymać ma znaczne kredyty 
z banku wypłat międzynarodowych. 
Między innemi Polska ma otrzymać 179 
milj. zł. Suma ta ma być całkowicie 
zużyta na budowę dróg o charakterze 
międzynarodowym, głównych traktów, 
i budowy ulic w większych miastach.

Strajk tramwajowy w Warszawie
pod znaNiem t e r o m -

WARSZAWA, 19. U. (w ł) Sytuacja 
strajkowa w Warszawie uiewłele się 
zmieniła. Wprawdzie rano część wozów 
tramwajowych ruszyła na miasto z ob 
sługą należącą do Ch. D„ jednakże po 
południa wskutek teroru wszystkie 
wozy wróciły do remizy. To samo 
mniej więcej stało się i z autobusami. 
W niektórych punktach miasta straj • 
kujący pod groźbą rewolwerów zmu­
szali pasażerów do opuszczenia wozu i 
odprowadzali tramwaje do remizy.

Jak się okazuje kierownictwo straj­
kiem przechodzi powoli w ręce komun’: 
stów. PPS., nie ehcąe wypuścić z 
rąk kierownictwa strajkiem, stara się 
przelicytować komunistów. Na jutro 
spodziewane są uchwały w sprawie 
strajku pracowników wodociągu i ga­
zowni.

Policja kilkakrotnie interweniowa­
ła dzisiaj w czasie ekscesów terory- 
stycznycli. Kilku pasażerów zostało
przez strajkujących poturbowanych

SKANDAL BANKOWY.
Mąż rani Hanau w Barcelonie.

PARYŻ, 19. 11. Przyjazd do B arce­
lony męża osławionej pani Hanau. któ 
ra  w swoim czasie spowodowała skan ­
dal na giełdzie paryskiej, wywołał 
wielkie wrażenie w hiszpańskich kolach 
politycznych.

Mąż pani Hanau. pragnął według 
ostatnich doniesień zjednać kilku człon 
ków rządu katalońskiego do ofenzywy1 
przeciwko kursowi hiszpańskiej pese-’ 
ty. Spadek kursu w aluty hiszpańskiej, 
odbiłby się ujemnie na banku F rancji, 
który posiada wielkie ilości pesety.

W sprawie tej, która przekształca- 
się w wielki skandal finansowy. ma 
być zamieszanych kilku posłów do hisz 
pańskiego zgromadzenia narodowego.

KRWAWA WALKA O CYCYKA
Japończycy zdobyli miasto. —  Waika przy 15-stopniowym
LONDYN, 19. U. Według wiadomo­

ści nadeszłych z Tokjo, straty chińskie 
we wczorajszej bitwie o Cycykar wy­
noszą 300 zabitych i 300 rannych, pod­
czas gdy wojska japońskie obliczają 
swe straty na 300 zabitych i rannych.

Atak rozpoczęli japończycy po uprzed 
niem przygotowaniu artyloryjskiem. 
Do szturmu na pozycje chińskie ruszy­
ło 5000 żołnierzy japońskich wszyst­
kich rodzajów broni, a więc piechoty, 
kawalerji, tauków i ciężkich samolotów

Rozmowy min, Orandiego z Hooverem i Stimsonem.
WASZYNGTON, 19. 11. Pierwsze

spotkanie prezydenta Hoovera z min. 
Grandim trwało 2 i pół godziny. Roz­
mowa dotyczyła głównie zagadnień go­

spodarczych, poruszano jednakże rów­
nież kwestje, związane z konferencją 
rozbrojeniową. Przy rozmowie był obce 
ny sekretarz stanu Stimson.

Propaganda biernego oporu w Ind’ach.
GROŹBA WYBUCHU NOWYCH ROZRUCHÓW.

LONDYN, 19. 11. Na publicznem ze­
braniu  w Kalkucie oświadczył P andit 
Nehru, jeden z wolnościowych przywód 
ców w Indjach, że konieczne jest pod­
jęcie nowej walki o niezawisłość Indyj.

Obecne zawieszenie broni jest nie­
znośne. Należy podjąć nową akcję bier 
nego oporu wobec władz angielskich i 
to jaknajprędzej, nie czekając nawet 
na powrót Gandhiego.

mrozie.  —  Pos łki c h ń s ^ e .
bombowych, i pierwszem uderzeniem 
przełamało front chiński. Chińczycy 
stawiali kilkakrotnie dzielnic opór, mi­
mo to jednak miasto wpadło w ręce ja­
pończyków.

W alka toczyła się przy 15-stopnio- 
wyra mrozie i zimnym wichrze. Rzeka 
Nonni pokryła się lodem. Część ataku­
jących żołnierzy japońskich użyła pod 
czas ataku nart.

Do północy prawie trw ały jeszcza 
walki o Cycykar, którego przedmieścia 
zajęte zostały wczoraj w południe. Dziś 
miasto znajduje się całkowicie w rę­
kach japończyków.

Japońskie władze wojskowe oświad 
czają, iż w żadnym wypadku nie za­
m ierzają zagrażać interesom sowiec­
kim na kolei wschodnio - chińskiej.

Generał Czang - Sue - L iang wysy 
ła  do Mar.: irji nowe posiłki, których
zdaniem będzie zajęcie Taonan i odeię 
cie w ten sposób powrotu arm ji ja ­
pońskiej.

Ojciec chciał zaślubić w łasną córkę
ŁÓDŹ, 19. 11. (wł.) Na jednej z ulic 

w Łodzi doszło dzisiaj do głośnej awan 
tury, wywołanej pnzez jakąś starszą 
panią.

Mianowicie do kupca Henryka Ja 
kubowicza, będącego w towarzystwie 
młodej niewiasty, podeszła jakaś pani 
i  zrobiła głośną awanturę. Okazało

się, że Jakubowicz był mężem owej 
pani, z którą przed kilkunastu laty 
się rozwiódł. Ostatnio poznał on młodą 
18-Jetnią dziewczynę, którą zamierzał 
poślubić. Była to jego córka, o czem 
nie wiedział. Młoda panna tak się 
przejęła tą wiadomością, iż targnęła 
się na życie. '

O ZŁAMANIE NOGI PODCZAS 
MECZU.

WARSZAWA, 19. 11. Przed kilku 
dniami warszawski sąd apelacyjny roz 
patryw ał sprawę o złamanie nogi na 
meczu piłkarskim . W  pierwszej instan 
cji sprawca złam ania skazany został na 
3 miesiące więzienia.

Sąd apelacyjny, obecnie uniewinnił
oskarżonego.
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KTO W Y G R A Ł N A  LO TERJI?

24 loterja, p ierw sza k lasa, p ierw szy  
dzień.

WARSZAW A, 19. 11.
ZA. 30.000 nr. 146045.
ZA. 15.000 nr. 119964.
ZA. 1000 na n-ry: 81419 110497. 

112855
ZA. 500 na n r y :  103307 156912.
Zł. 400 nr. 135384.
ZA. 250 na n-ry: 23688 71956

84478 100500 119095 137281 152446.
ZA. 200 na n-ry: 25526 55010 

56396 75992 80375 84135 97746 
135960 136038.

ZA. 150 n-ry: -5480 11503 12770 
26906 30208 31389 32548 36563 42267 
43353 45007 46616 48488 53386 58235 
58440 59050 59209 60063 66071 67106 
67475 68644 70854 70001 73830 82928 
84446 88380 89740 94253 94848 96704 
108970 111327 111419 121474 123003 
124519 126780 127220 132608 133740 
141830 143906 148838 150464 158451

CZYJA RĘKA
Nr. 317.

F R A N C U SK O  - P O L SK IE  ROZMO­
W Y  H A N D L O W E .

W ARSZAW  A , Ifl. 11. Od pew nego  
czasu toczą się  w P aryżu  rokow ania  
m iędzy d elegatam i rządu fran cu skiego  
i p rzedstaw icielam i naszego m iniste- 
rjum  p rzem ysłu  i  handlu w spraw ie  
k ontyngentów  przyw ozow ych dla towa  
rów  polskich idących  do F ran cji 

R ozm ow y potrw ają jeszcze czas 
dłuższy, poniew aż rząd francuski zbie­
ra obecnie ogólne m aterja ly . na znsu 
dzie których będzie m ógł określić w y  
sokość kontyngentów .

Rozm ow y dotyczą kontyngentów  wę 
gla, drzewa, m ięsa i t. p.

CESARZ P U .Y I  ŻY JE. 
K oronacja po zakończeniu  działań  

w ojennych.
TOKIO, 19. 11. D zienn ik i tok ijsk ie  

donoszą, że pretendent do tronu m a n ­
dżurskiego, b. cesarz ch iń sk i P u -Y i za 
m ieszku je  w pałacu sw ego kuzyna  
k sięcia  K unga w M ukdenie.

Tj roezystość in tron izacji została od 
łożona z tego  w zględu, że gen era ł 
tion yo  b y ł zm uszony w yjech ać z M ak  
denu na teren działań w ojennych. Z 
chw ilą , g d y  n astąp i uspokojenie, odoę 
dzie się  uroczysta koronacja.

Rząd nankiński w y sła ł do lig i na 
rodów notę -protestującą przeciw ko ob­
w ołan iu  b. cesarza P u -Y i cesarzem  Man 
dzurji. C hiny n igd y  nie zgodzą się na 
uznanie d y n a stji m andżurskiej, ^ o ta  
ostrzega m ocarstw a przed naw iązyw a  
m em  jak ichk olw iek  stosunków  z ulwo  
rzonym  przez Jap on ję rządem  mam hu - 
sbim .

NAITYNOŚĆ I „PÓŁCIENIE" P  TRE 
YTRANUSA.

B E R L IN , 19. Jl. P rzem aw iając w 
Opolu m in ister kom unikacji R zeszy  
1 re vi ran us w y ja śn ił ta jn ik i p o lityk i 
rządu i ośw iadczył, że każdy z człon­
ków jego w reszcie p ojął, że koniecznem  
jest otaczanie praktycznego w ykonyw a  
m a najbliższych  zadań pew nego rodza­
ju  półcieniem , aby zapobiec sp ekula­
cyjnem u w ykorzystyw aniu  jak iegokol 
w iek  zarządzenia, w zględnie, aby za-
g ra n ,ea ^ w c z e śn ie  n ie w yciąga ła  
stf|d wm oskow.

N a p ytan ie, czy n ie b y łob y  lep iej  
w ciągae narodowych socja listów  do od­
pow iedzialności p olitycznych  odpow ie­
dział T reviranus, że zdaniem  rządu s i ­
to tego ruchu narodowego przynosi pro 
w adzonym  obecnie rokowaniom  m ię-

•** ' " eikie * • » » « . »  byłoby błędem czynnik  ten paraliżow ać. 
Nre w iem y p is z ,  .,B<.r, iner T . p ,

noo-f r i ~  y  n ? S  a  t a  je s t  P ry w a tn v m
T r e v , r a r i n s a ’ Czy teź  o d n °-

gd v h v  T • ^  Brrmin- a’ ™ w etfd y b y  T reviranus nie był tak szczery i
« '«  w y -a d a , ^  ^

ac, ze także zagranica zna zw iązki 
P zyczyniow e i d latego ca ły  ten  rachu­
nek jest conajm niej w ątp liw y.

CHRZEŚC.IAŃSKI 7 abl a '
5fr Y t‘ .A “ ca“S™t..  ' w ykonuje w szelk iego  rodzaln 
ntnhrav -6 w ieżow ych, ścień
nych. k ieszonkow ych, an tyk ów  chiw .

Znany publicysta angielski Au­
gur w jednym  ze swych niedawn eh 
artykułów  (drukowanym w . j l ł .  
Km-jerze Codz.“ z dnia 16 b. m.) 
dotyka również spraw y zajść an ty ­
żydowskich w Polsce, które, — n a ­
wiasem mówiąc, — w prasie angiel­
skiej przedstawione były w rozmia 
rach znacznie powiększonych.

„W kołach tutejszych — pisze 
A u g u r— obserwujących zbliska wy 
darzenia zagranicą, w ywarła bardzo 
korzystne wrażenie energiczna p o ­
stawa, zajęta przez rząd polski z 
powodu^ ekscesów pewnych grup 
studentów wobec ich kolegów ży­
dowskich. To, co nas interesuje jed­
nak _ w tej całej historji, zresztą m a­
ło ciekawej, jest zapytanie, czy in­
cydentów tych nie sprowokowano 
przez interwencję, pochodzącą zzew 
n ą irz !“

Zadając to pytanie, które w Pol­
sce nasunęło się natychm iast po nie­
spodziewanym i nieoczekiwanym 
wybuchu zamieszek, — A ugur uza­
sadnia taką możliwość obcej prowo­
kacji następu ją  cemi względami: — 
„YY dziedzinie stosunków międzwna 
lodow jch chwila obecna posiada 
wielką wagę dla Polski. Zdaje się, 
że Polska może obecnie zbierać owo 
ce kilkuletniego um iaru i „deflacji" 
w swej polityce zagranicznej. Chwi­
la obecna jest korzystna dla Polski, 
by udowodnić, że jest wielkiem mo­
carstwem^ . YY takiej właśnie chwili 
— komuś bardzo zależeć może na

widoczniej zawrócić jakieś słabsze 
głowy w endecji. Dowód, że akcja 
jego na gruncie polskim nie były 
bezpłodna mamy w tern, co niedaw ­
no podała prasa zagraniczna.

Oto w sierpniu b. r. w Szwaj- 
carji odbył się zjazd antysem ick:ej 
organizacji międzynarodowej p. n. 
„Juden und Nieht Judeń*. Ż p.,la ­
ków brał w tym zjeździe udział nie­
jaki p. Czesław W roczyński, w y­
bitny do niedawna działacz wśród 
młodzieży obwiepoPkiej

P. Czesław W roczyński infor­
macji te j nie zaprzeczył.

Mamy więc już nitkę, która z 
łatwością, doprowadziłby do kłębka. 
Należy bowiem przyjąć za fak t 
stwierdzony i dowiedziony, że i s t ­
nieje „międzynarodówka** antyse­
micka — w jednej czy w paru po­
staciach, — że ze strony polskiej 
biorą, w niej również udział działa­
cze „obwiepoilscy-*.

Rej wodzą w tej międzynaro 1 ,w 
ce, oczywiście, niemcy h ittle rjw  
skiego typu, którzy są wprawdzie 
antysemitami, ale — w większy?i 
jeszcze stopniu — wrogami Polski. 
Międzynarodówka taka je st — oiZf  
wiście — dogodnem narzędziem w 
ręku in trygi niemieckiej, której za 

•leży na tern, by właśnie teraz, gdy 
według trafnej uwagi Augura, 
„Polska może zbierać owoce kilku­
letniego umiaru**, — właśnie teraz 
skompromitować Polskę bezsensów-

tern, bv Polskę skompromitować.— ^  * barbarzyńską becą antyżydow- 
„I właśnie w takiej chwili — pisze %  , • , . ,
dalej A ugur — widzimy serję falc Potwierdzenie domy Iow  puM i­
tów, które, gdyby nie zgnieciono Cysty an8?el?kiego mamy rówrdeż
ich z bezwzględną siłą, pozwoliłyby ^  w ystąpieniu _ gdańskiej gaz Aj
wrogom Polski wzniecić nat'-’ch- » VorPosten > pisma wrogiego Pol
iiiia-* piekielną agitację przeciw sce 1 Polakom, która obsypuje p-c
„pretensjom** kraju, który według 
nich „nie zasługuje na to. by zna­
leźć się w pierwszym rzędzie n aro ­
dów cywilizowanych “.

„Brakuje m m  dotąd do wo­
do w, — ciągnie dalej Augur, — ale 
rowncczęsnośe tych wydarzeń jest 
zbyt frapująca. Dorzućmy do tych 
obserwacyj jeszcze to, że rzeczą, 
która^ najbardziej^ może niepokoi 
wrogów Polski, jest pogłębiająca 
się coraz bardziej różnica między 
interesam i masy żydowskiej i in te­
resami Niemiec. Różnica ta  p rzy ­
czynia się w wielkiej mierze do osi i 
bienia pozycji niemieckiej tak w 
Stanach Zjednoczonych, jak  i w 
Europie. Oczywista, — gdyby moż­
na sprowokować przez incydenty, 
podobne do tych, które ŚAvieżo de 
wydarzyły, reakcję antypolską w 
masach żydowskich,. —oddałoby to 
wielką usługę pragnieniom wrogów 
Polski. Akcja rządu jednak unice­
stw iła te m anewry“*.

Godną podziwu jest intuicja pub 
lieystyezna czy UJ. — znakomito 
poinformowanie Augura.

Istotnie, — mamy dostatecznie 
poważne poszlaki, by stwierdzić, że 
domysły jego są słuszne.

Należy przyjąć za pewnik, że od 
la t kilku istnieje pewnego rodzaju 
, ,międzyna rodówka an ty  semicka", 
k tóra operuje w krajacłi Europy 
środkowej m. in. również i w Pol­
sce. Agentem tej międzynarodówki 
na Polskę w latach 1924 i 1925-ym 
był niejaki p. Potter, k tóry  podawał 
się za dawnego konsula austriacko- 
węgierskiego^ w Holandji. Znane są 
nazwiska osób z pośród wybitnych 
działaczów demokracji narodowej, 
do których się wówczas p. P o tte r 
zwracał, przedstawiając im koniecz­
ność zwalczania żydów zapon ocą 
organizacji międzynarodowej, ta j­
nej, zakonspirowanej. Mówił, że or­
ganizacja ta  już faktycznie istnieje, 
że obejmuje silne ośrodki na  W ę ­
grzech, w A ustrji i  w Baw arjl,
W skazywał na konieczność uczest­
niczenia w tej organizacji Polaków, 
jako przedstawicieli państwa, po­
siadającego największy odsetek iud 
naści żydowskiej.

Owemu Potterow i udało się naj-

ską młodzież akademicką swjmt 
plugawemi komplimentami włam ie 
z powodu rozruchów antyżydo 
skich. 7

Dalszem wreszcie potw ierdza 
niem tych domysłów są również 
niepokoje wśród niemieckiej mło­
dzieży aliadenuckii-j, sygnalizowana 
z Jeny  i z Wiednia. Najwidoczniej 
są to pozory wywiązywania się z 
powziętych na gruncie międzynaro-- 
dówki przyrzeczeń, że młodzież pol­
ska będzie poparta w swych w ystą­
pieniach przez.... młodzież niemiec­
ką...

Pozory tej „solidarnej** akcj: <ą 
zachowane, — w taki jednak s r o- 
sób, by jaknajbardziej podkreślić 
„polskie towarzysiwo**. Albow'em 
młodzież nieuuecka manifestuje 
wprawdzie, ale — spokojnie. Zresz­
tą, nie w ystawia nawet haseł anty­
żydowskich, ale — swoje własne po 
rachunki party jne

Ale, na przyszłym zjeździe sp ra ­
wozdawczym owej organizacji „ J u ­
den und Nicht-Juden**, czy jakiejś 
innej międzynarodówki antysemic­
kiej, — niemieccy spryciarze tłum a­
czyć będą polskim naiwniakom, jak 
to „skutecznie i lojalnie** akademie^ 
ka młodzież niemiecka „poparV* 
młodzież polską w jej walce z ży­
dami...

Ręka, k tóra j ociąga za sznurki,- 
w prawiające w ruch bezmyślnych 
manekinów obwiepolskich, — jest 
zupełnie widoczna.

Dostrzegał ją  publicysta angiel­
ski z Londynu.

Należy i z naszej strony dołożyć 
wszelkich starań, l y  tę łapę u jaw ­
nić wobec całego świata.

Asper.

O zatrudnienie bezrobotnych
Konferencje z  c rgąnizacjanii przem ysłowców.

Sekcja pracy naczelnego komite 
tu  do spraw bezrobocia przeprowa­
dza konferencje z poszczególnerni 
organizacjami przemysłowców, w 
sprawie zwiększenia stanu zatrud­
nienia.

Dotychczas odbyły się konferen­
cje ze związkiem zawodowym p a ­
pierni polskich, związkiem młyna­
rzy, związkiem przemysłu piwowar 
nego i słodowego, związkami p rze­
mysłów: drzewnego, szklarskiego,
drożdżowego, z w. właścicieli gorzel­
ni i rektyfikacji w Polsce oraz ze 
związkiem przemysłu ceramicznego.

W  toku są konferencje z P' za­
mysłem metalowym oraz poszcze­
gólnemu gałęziami rzemiosł.

Za podstawę zwiększenia sianu 
zatrudnienia przyjęto następujące 
zasady: skasowanie pracy w godzi­
nach nadliczbowych, zastosowanie 
pracy na dwie zmiany po 8 godzin 
lub krótsze, zatrudnienie przode- 
wszystkiem żywicieli rodzin, za­
miana pracy osób mających d łą t ­
kowe źródła ntrym ania na (j arę 
bezrobotnych żywicieli rodzin.

Do tych zasad poszczególne 
związki przemysłowców u stosunki - 
wują się przychylnie. Nasuwają 
się jednak trudności w tych bran­
żach przemysłu, które wskutek k rv  
zys.u gospodarczego musiały zmni *j- 
szyć znacznie produkcję t. j. w hu­
tach szklanych i gorzelniach.

Ewentualne zmiany w samorządach
po grudn iow ym  spisie ludności.

M ający  się  odbyć w  gru d niu  spis  
ludności p ociągn ie za sobą szereg  
zm ian w  życiu  naszych  m iast i  mia_ 
steczek. Trzeba zg ó ry  zaznaczyć, że bę­
dą to zm iany korzystne. N asze władze 
m iejsk ie, a naw et gm inne m ogą u zy ­
skać w iększe niż dotychczas p ra ra . 
obyw atelom  zaś m ogą przypaść w u- 
dziale szersze św iadczenia i opieka ze 
strony sam orządu. W ynika to stąd, żo 
w iele spraw z zakresu organ izacji i 
obowiązków sam orządu je s t  ustaw ow o  
uzależnione od liezb y  lu dn ości jednost  
k i kom unalnej.

W  b. zaborze rosyjsk im  m iasta, w 
których sp is gru d niow y wykaże, iż lud

ność ich w zrosła ponad 25.900, w y łączo ­
ne będą z pow. zw iązków  kom unal­
nych i podniesione do goduośei sam o. 
dzielnych  p ow iatów  m iejsk ich .

D la  m iast poniżej 25.000 m ieszkań­
ców następstw em  sp isu  może być z w .ę i  
szenie liczebności ich  reprezentacji de 
sejm iku. P am iętać bowiem  należy, że 
g m in y  m iejsk ie  w yb ierają  do sejm i 
ku od 2 do 5 delegatów , zależnie od 
liczby m ieszkańców . D ecyduje tu p rze­
kroczenie liczb  ludności 10 tysięcy , If 
ty s ięc y  i  20 ty sięcy . W  podobny .-po. 
sób norm owana jest w m iastach  licz­
ba członków rad m iejsk ich .

Spis ludności jest podstawą wszelkiej działal­
ności państwowej i społecznej,
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Na froncie walki z bezrobociem w Zagłębiu
Do ogólnej akcji niesienia pcmo- 

jey bezrobotnym w Zagłębiu, przy­
stąpił garnizon 23 p. a. p. w Będzi­
nie, który sprAwę tę rozwiązał w spo 
sób następujący:

Sześciu oficerów pułku przyjęło 
aa wyżywienie po jednem dziecku, 
pozostali oficerowie oddają 1 proc. 
poborów miesięcznie brutto na ręce 
komitetu niesienia pomocy bezrobot 
nym.

Ponadto 4 podoficerów przyjęło 
na utrzym anie po jednem dziecku, 
reszta zaś podoficerów opodatko­
w ała się na następujące kwoty mm 
sięcznie: chorążowie zł. 2.00, st. o g ­
niomistrze — zł. 1.50, ogniomistrze 
— zł. 1.20, plutonowi — zł. 1.00, k a­
prale — zł. 0.80.

Stolo wnia oficerska wydaje 3 o- 
biady, podoficerska zaś — 2 obiady 
dla dzieci bezrobotnych.

Żołnierze 23 p. a. p. biorą rów ­
nież udział w akcji niesienia porno­
sy bezrobotnym. Oddają oni dzie­
ciom szkolnym część swego chłeba, 
kuchnia żołnierska wydaje pozostałe 
porcje obiadów i koiacyj.

Podczas urządzonego w dniu 31 
listopada, z okazji obchodu święta 
narodowego, zebrania towarzyskie­
go oficerów garnizonu będzińskiego 
i ich rodzin, zebrano dorywczo kwo­
tę 62 zł., którą doręczono komiteto­
wi niesienia pomocy bezrobotnym.

W związku z odbytem w staro­
stw ie będzióskiem posiedzeniem sek 
cji pracy komitetu pomocy bezro­
botnym, inspektorat pracy w Sos­
nowcu, w najbliższych dniach roze 
śle do wszystkich zakładów przemy 
słowych i instytucyj, zatrudniają­
cych większą liczbę pracowników, 
okólnik z prośbą o nadesłanie ści­
słych danych o ilości pracowników: 
żywicieli rodzin, kawalerów, p;a- 
cowników, którzy mają inne źródła 
dochodu, posiadających nieruchoma 
ści, wreszcie pracowniczek mężatek, 
których mężowie również pracują.

W  dniu 18 bm. w sali radzieckiej 
m agistratu  cdbyło się zebranie korni 
tetu miejskiego dla spraw bezrobo­
cia. Po omówieniu szczegółowego 
programu pracy na najbliższą przy 
szlość, poszczególne sekcje i podsek 
cje złożyły sprawozdania z dotych­
czasowej działalności. Ze sprawo­
zdań wynika, że praca dla niesienia 
pomocj- bezrobotnym dzięki ener­
gicznej i intensywnej działalności 
niektórych esób daje dobre rezulta­
ty. Sekcje zbiórkowe i rozdzielczo, 
rozdały dotychczas bezrobotnym 
ziemniaki i kapustę, a w najbliż­
szym czasie nastąpi podział 75 torin 
węgla.

Bezrobotni będą otrzymywać wę 
giel przez miesiące zimowe tj.: g ru ­
dzień, styczeń, luty i marzec, w ilo­
ści: po 0.3 metra dla osób samotnych 
prowadzących swój dom, po i metrze 
dla rodzin do 3 osób i po 1.5 m etra 
dla rodzin liczniejszych ponad 3 oso 
by. Plon sekcji zbiórkowej za paź-

Z a j o b i e g a j c i e  C h orob om !
H asło to, k tóre obiega eałą  kulą 

ziem ską, w zyw ając w szystkie k u ltu ra l­
ne społeczeństw a do w ałk i z odwiecz­
nym w rogiem  ludzkości — chorobam i, 
zm obilizowało w szystkie twórcze um y­
sły  lekarsk ie  do przeciw działan ia  sze­
rzącem u się złu. Jed y n y m  w edług dzi­
siejszego s tan u  wiedzy lekarsk ie j, n ie­
zawodnie zapobiegającym  infekcjom  w 
jam ie u stn e j i k rtan i, gdzie n a jła tw ie j 
lokują  się zarazk i g rypy , ang iny , d y f­
tery tu , szk arla ty n y  i odry  je s t znakom i 
ty  środek zapobiegaw czy P a ra m in t 
E r  be.

P a ra m in t E rbe  są to tab le tk i o p rzy  
jem nym  sm aku i zapachu, rozpuszczane 
k ilka  razy  dziennie w ustach  w iiości 
1—2 p asty lek  zapobiegają  in fekcji. P a ­
ra m in t E rbe  je s t zatem  n a jsku teczn ie j­
szym środkiem  dezynfekcyjnym  jam y  
u stne j wszędzie, gdzie zachodzić może. 
obaw a zakażenia się, a szczególnie pod­
czas epidem ji, tak  w domu, ja k  i w; 
szpitalach, szkołach itd . P a ra m in t ebro 
o i przed g rypą , ka ta rem  i  przeziębię- 
wiem. W  aptekach  i d rogerjaeh .

dziennik w yraża się sumą 2.857 zł. 
76 gr. Rozchód w ubiegłym m ie­
siącu wszystkich sekcyj wynosił 
101 zł. P raca zbiórkowa podsekcji 
odzieżowej przedstaw ia się ilościo­
wo: 62 ubrania dziecięce, 11 par 
pończoch, 41 sztuk bielizny i 10 par 
obuwia.

Sprawę uruchomienia kuchni w 
szkole powszechnej Nr. 1, z powo­
du braku potrzebnych środków, odro 
żono na najbliższą, przyszłość. Na­
razić niektóre z biednych dzieci ko­
rzystają  z dobrowolnej gościnno­
ści zamożniejszych domów i tam są 
dożywiane. Koło opieki pozaszkol­
nej przy gimnazjum męskiem zrea­

lizowało tymczasem dożywianie 15 
uczniów kosztem po zł. 8 od jedne­
go ucznia miesięcznie.

Na zakończenie zebrania przed­
stawiciel związku bezrobotnych p ra  
cowników umysłowych wyraził p.o 
test przeciw wysyłaniu sum zebra­
nych w Olkuszu, na cele bezrobocia 
w innych miejscowościach, a fakt 
taki miał miejsce niedawno, gdy 
związek pracowników przemysło­
wych i handlowych w Olkuszu, 
dochód z urządzonego przedstawie­
nia przeznaczył dia centrali w Sos­
nowcu, podczas gdy Olkusz posia­
da poważną ilość bezrobotnych p ra ­
cowników umysłowych.

C z y  b ę d ą  r e d u k c j e  w  hutach
Zagłębia Dąbrowskiego?

Od kilku dni po mieście kolpor­
towane są pogłoski o znacznych re­
dukcjach robotników w hutach Za- 
głębiowskich, które mają nastąpić 
już w najbliższych dniach.

Przedewszystkiem, bardzo znacz 
ną redukcją ina być dotknięta hu­
ta „Milowice“, a następnie huta 
„Katarzyna" i huta „Staszic".

Powodem redukcji, jak głoską 
wieści — ma być brak zamówień.

Według zaczerpniętych przez 
nas informacyj, sprawa ta przed­
stawia się następująco: Sytuacja w 
modrzejowskich zakładach, jak to 
już zresztą donosiliśmy, przedsta­
wia się obecnie niewesoło.

Modrzejewskie zakłady w ostat­
nich tygodniach zwolniły z pracy 
około 230 robotników', zapowiadając, 
że w najbliższym czasie nastąpi d a l

Straszny wypadek na dworcu towarowym
w Sosnowcu.

ZDERZAKI WAGONÓW ZGNIOTŁY SPINACZOWI KLATKĘ PIERSIOWA

Wczoraj o godz. 12.30 w nocy 
na dworcu towarowym Sosnowiec- 
Pogoń wydarzył się straszny w ypa­
dek, któremu uległ spinacz kolejo­
wy 24-letni Roman Ostrowski, zam. 
przy ul. Piłsudskiego 120 w Sosnow-
c u - , ~Podczas spinania wagonów O-
strow'ski dostał się między zderzaki, 
które zgruchotaiy mu klatkę piersio­
wą. Na krzyk nieszczęśliwego zbie-

„Mecenas" Rozenberg skazany na 3 lata 
więzienia z pozbawieniem praw.

BIAŁKO POSIEDZI DW A LATA, WILCZYŃSKI — 6 MIESIĘCY.

Zgodnie z zapowiedzią nastąp iło  
wczoraj w sądzie okręgow ym  w Sos­
nowcu odczytanie w yroku w sensacy j­
nej aferze wekslowej Maneli Rozenber- 
ga i dwuch jego wspólników Hermana 
Białko i  Jana W ilczyńskiego.

Ostateczne zakończenie procesu, k tó­
ry c iągnął się przez cały  ub ieg ły  ty ­
dzień i wzbudził zrozum iałe z a in te re ­
sow anie w szerokich sferach  kup iec­
kich  Zagłębia, ściągnęło na  salę roz­
praw  rodziny oskarżonych i liczne rze­
sze ciekawych.

O dczytanie w yroku, zaw ierającego 
kilkanaście  stron, trw ało  przeszło pół 
godziny.

Głów ny w inow ajca Manela Rozen­
berg skazany został za popełnione o- 
szustwa na trzy lata więzienia, za fa ł­
szerstwo zaś w eksli na dwa lata, —• 
łącznie na karę trzech la t w ięzienia z 
pozbawieniem praw. D ru g i oskarżony, 
Herman Białko, na dwa lata więzienia  
z pozbawieniem praw, łącznie za oby­
dwa przestępstwa, podobnie ja k  Rozen­
berg, — w końcu Jan W ilczyński — na 
6 m iesięcy więzienia, — za udział W 
aferze.

W yrok  w yw ołał na  sa li olbrzym ie
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sza redukcja.
Narazie trudno jest ustalić, czy 

redukcja ta nastąpi, ponieważ d y ­
rekcja zakładów czyni obecnie sta­
rania w kierunku uzyskania odpo­
wiednich kredytów, któreby pozwo­
liły na dalsze prowadzenie zakła­
dów.

- Gdyby więc zakłady kredyty te 
uzyskały, wówczas widmo redukcji 
zostałoby zażegnane.

Jaką liczbę robotników objęłaby 
redukcja, narazie trudno przewi­
dzieć. W każdym razie należy się 
liczyć z tern, że byłaby to redukcja 
bardzo znaczna.

W hucie „Staszic", która stosun 
kowo zatrudnia niewiele robotni 
ków, redukcji obecnie się nie prze­
widuje.

gli się jego koledzy.
Zbroczonego obficie krwią O- 

strowskiego wyciągnięto z pod wa­
gonów i powiadomiono pogotowie 
ratunkowe, które przybyło natych­
miast na miejsce strasznego w ypad­
ku.

Ostrowski żył jeszcze i był zupeł­
nie przytomny. Przewieziony do 
szpitala w 15 minut życie zakończył.

wrażenie. O skarżony Rozenberg, k tó ry  
w ciągu  procesu, zachow yw ał się z 
w łaściw ym  sobie tupetem , b lisk i byl 
om dlenia.

Po ogłoszeniu w yroku prok. Rajzman 
postawił wniosek o zmianę środków za­
pobiegawczych względem skazanych, 
którzy dotychczas odpowiadali z wol­
ności o osadzenie ich w więzieniu.

Po naradzie, sąd nakazał n a ty ch ­
m iast aresztow anie M aneli Rozenber- 
ga i tymczasowe pozostaw ienie w aresz 
cie H. B iałko, do czasu złożenia za n ie ­
go 1500 zł. kaucji. W ilczyński puszczo­
ny został na  w olną stopę do czasu u p ra  
w om ocnienia się w yroku.

R ozenborga i  B iałkę odstaw iono w 
asystencji policji do w ięzienia w  Sos­
nowcu.

czyńcie 
eksperymentów 
ze zdrowiem

Nie dajcie się namówić na nic inne­
go, rzekomo równie dobrego.

M  I A”  udowodniony preparat 
profilaktyczny.

K A L E N D A R Z Y K . •
Dziś: Felksa i Walczjusza
Jutro: Cfiarow. N.-M.
Wschód sioćca: 7.03 
Zachód siońca: 3 41
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P ią tek , 20 listopada.
11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. Pro< 
g ram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram ol'. 13.10. Urząd. kom. P aństw . inst< 
Met. 14.45. M uzyka z p ły t gram of. 15 05. 
Kom. gospod. 15.15. Z życia Polsk. Zesp. 
Śpiew. 15.20. Kom. LSG. 15.25. Drogi i 
k ie ru n k i nowoczesnej zoologji. 15.45, 
Kom. dla żeglugi i rybaków . 15.50. Mu 
zyka z p ły t gram of. 16.20. Odczyt. 16.40.’ 
M uzyka z p ły t gram of. 16.55. A ngielski,
17.10. Odczyt z W ilna. 17.35. P rag n iem y  
z operetki „Carewicz". 18.50. Rozm aiłoś 
ci 19.15. P rzeg ląd  roln. p rasy  zagr. 19.25 
P ro g ram  na  dz. nast. 19.30. M uzyka /  
p ły t gram of. 19.45. P ras. Dz. K adj. 20.Oil 
P ogadanka  muz. 20.15. K oncert sym f. z 
P ilh . W arsz. 22.40. D odatek do P ras. 
Dz. R adj. 22.45. Urzęd. kom. Państw , 
Inst. Met. i kom. policyjny. 22.50. Wiad- 
sportowe. 23.00. M uzyka tan . z kaw, 
„Georges".

K A T O  W  I  C E.
P ią tek , 20 listopada.

11.40. P rzeg ląd  pra^y k raj. P . A. T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. Mu­
zyka z p ły t gram of. 13.10. JCom. m eteor, 
z W arsz. 14.45. Kom. Polsk. Zw. Zr z. 
Gospod. W oj. Śl. 15.05. Kom. gospod. z 
W arsz. 15.25. Odczyt z W arsz. 15.45. Fel 
je ten  dla dzieci. 16.(10. M uzyka. 16.20. Od 
czyt z W arsz. 13.55. A ngielski z W arsz.
17.10. Odczyt z W ilna. 17.35. K oncert z 
W arsz. 18.50. Rozm aitości. 19.05. Odci­
nek powieściowy. 19.25. Ś ląski C hrystus 
P ięciorańsk i. 19.45. Tr. z W arsz. 22.45. 
Kom. z W arsz., kom, sport, i p rogram  
r.a dz. nast. 23.00. Skrzynka poczt, w jąz. 
fr&nc,

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOW CU,
Dziś w piątek , 20 listopada w Cze­

ladzi, sa la  k ina  „Czary" — zespół te a ­
tru  m iejskiego odegra niezw ykle cie-f 
kaw ą sztukę w 7 obrazach pt. „Człowiek, 
z teką", osnutą na tle stosunków  w Ro­
s ji Sowieckiej. W  ro li ty tu łow ej w ys.ą  
pi dyr. Tański, k tó ry  zarazem  reżysero 
w ał sztukę. W w idowisku bierzo udział 
cały  zespół, złożony z 25 osób. W łasne 
pom ysłowe dekoracje pro j. J .  Koście- 
szy. Początek o godz. 7.30. P rzedsp rze­
daż biletów  w kasie k ina „Czary".

W  sobotę p re m je ra  najnow szej ko- 
m edji P r. M olnara pt. „D obra wróżka*. 
Żywy i w ybitn ie  współczesny komizm 
w ęgierski, połączony ze szczerym sen ­
tym entem  powodowały iż „D obra wróż­
ka" zyskała na w szystkich scenach ol­
brzym io powodzenie U  nas w roli ty tu ­
łowej w ystąp i u lubienica publiczności 
p. J a n in a  Sobotkow ska w otoczeniu pp : 
B rem a, H orowieza, Orchouia, P aiań - 
skiego, S zafrańsk iego  i in. R eżyseru­
je  sztukę Je rz y  Gołaszewski. Nowe o- 
ry g in a ln e  dekoracje p ro j. J .  Kościeszy. 
Początek o godz. 8-1-5 wiecz.

W niedzielę popołudniu  o godz. 4e-j 
„Śledztwo", niezw ykle ciekaw a s z . u k . i  

w 5 aktach, k tó re j treść  budzi zainfc; 
resow anie od pierw szej do osta tn ie j 
sceny. W ro li sędziego śledczego w y­
stąp i p. E. Szafrańsk i. Ceny popula: ne 
od 80 gr. do 2.60 zł.

W niedzielę wieczorem o godz. 8 15 
poraź drugi „D obra wróżka".

W poniedziałek, 23 bm. w ystęp Re­
du ty  z udziałem  K aro la  Adwentow icza 
w sztuce Jerzego  Szaniaw skiego pt. 
„A dw okat i róże". Przedsprzedaż b ile­
tów u p. Czechowskiego.

O gólna.
(o) P ro je k t podw yższenia kosztów 

sądowych. J a k  się dow iadujem y, mi- 
n is te rju m  spraw iedlw ości przygotow u 
je  p ro jek t ustaw y o podwyższeniu kosz 
tów sądowych.

Podw yższenie kosztów sądowych ma 
z jednej s tro n y  zwiększyć dochody s ą ­
downictwa, z d ru g ie j — w płynąć na 
zm niejszenie ilości drobnych spraw , 
zgłaszanych do sądów i — co zatem  i- 
dzie — odciążyć w p racy  sądownictwo.

Z K i e l c .
(k) W ypadek n a  s tac ji autobusow ej.

W czoraj p rzy  s tac ji autobusow ej w. 
K ielcach, w ydarzy ł się nieszczęśliwy 
w ypadek, k tórem u uległ Szlam a - D a­
wid Zielony, la t. 17, zam. w Pińczowie.

Z ielony s ta ł p rzy  bram ie w jazdowej 
dw orca i w skutek n ieuw agi n a jech an y i 
został ty łem  a u ta  W arszaw a — Kiel-! 
ce, w łaścicielem  którego je s t p. K ostau  
czyk. Z powodu silnego uderzenia  Z ie­
lony doznał praw dopodobnie pęknięcia 
czaszki.

Przew ieziono go do szp ita la  św. A- 
lek san d ra  w K ielcach, gdzie w alczy ze 
śm iercią.
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(k) K radzieże. Józef Kwas, ze wsi 
Ghomentów, w pow. jędrzejow skim  za ­
meldował, że w p iek arn i p rzy  P lacu  
M arszałka P iłsudskiego  w K ielcach w 
czasie kupow ania bułek skradziono mu 
z kieszeni po rtfe l z zaw artością 6 zł. 
55 gr. i 5 w eksli na  sum e 700 zł. w ysta­
wione in  blanco przez ojca jego Ig n a ­
cego.

— M arjan n a  B etka z M iluehowa, gm. 
Zajączków, pow. kieleckiego, zam eldo­
wała, że n a  P lacu  M arszałka P iłsu d ­
skiego w K ielcach, podczas ta rg u  sk ra  
dziono je j z kieszeni 18 zł. N a wszczęty 
arzyk poszkodowanej spraw czynię za­
jrzy m ano, k tó rą  się okazała n ie jak a  A- 
n iela Szałas, ze wsi Podm łynie, gm. 
M orawica.

— G abryel Kębichowski z Chęcin 
zam eldował, że na  P lacu  W olności w 
K ielcach, ze s tra g a n u  S tan isław  K a ­
czor. la t 10, z Radomie, gm. M orawica 
— sk rad ł m u jedną p arę  bucików, w ar 
tośei 10 zł. Spraw cę zatrzym ano, buci­
ki odebrano i zwrócono poszkodowa­
nemu.

— Józef D ąbrow ski z Jasiow a, gm. 
Samsonów, pow. kieleckiego zameldo­
wał, że dnia 17 bm. na  P lacu  W olno 
ści w Kielcach,, podczas gdy p rzy p a try  
wał się osobnikowi sprzedającem u k la r 
net, d ru g i osobnik zarzucił m u  n a  ra ­
m ię swói szalik i pod pozorern zdjęcia 
tego szalika sięgnął do kieszeni k u rtk i 
i sk rad ł m u 48 zł. Spraw cę aresztow a­
no w  osobie S tan isław a - Z ygm unta 
B ujakow skiego z Kielc.

Echa święta państwowego w powiecie olkuskim.
DZIW NE STANOWISKO NIEKTÓRYCH KSIĘŻY.

B

Z Sosnowca. 
AKADEM JA POSELSKA. 
Prezydjura kola miejscowego 
B. W. R. w Sosnowcu urządza 

wielką poselską akademję sprawoz 
dawczą, która odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 22 bm. w Sosnowen w 
kinie „Palace“, o godz. 10.30 rano. 
Przemawiać będą posłowie: dr. Wik 
tor Gosiewski, Jan Konieczko i dr. 
Zbigniew Madeyski.

(s) W yw iad rodzicielski. W niedzie­
lą, dnia 22 bm odbędzie się w in s ty tu ­
cie kształcenia handlow ego w_ Król.- 
H ueie w yw iad rodzicielski, k tó ry  po­
przedzi uroczyste nabożeństw o od p ra­
wione w au li o godz 9.30. N a wywiad i 
wzięcie udziału w nabożeństwie^ dyrek­
cja zaprasza w szystkich rodziców i o- 
piekę domową uczniów i uczennic m ie j­
skiego g im nazjum  handlow ego i m ie j­
skiej szkoły handlow ej w K rólew skiej 
Hucie.

Obchód święta państwowego w dniu 
11 listopada spotkał się z dziwnem i 
niezrozumiałom wprost stanowiskiem  
władz duchownych w niektórych para­
fiach powiatu. Oto przytaczamy kilka 
faktów z rozmaitych parafii w powie­
cie.

W samym Olkuszu po mszy św. o- 
becni w kościele niem ile dotknięci zo­
stali tem, że podczas samorzutnie zain- 
tonowanei pieśni „Boże coś Polskę", służ 
ba kościelna demonstracyinie poczęła 
gasić niezwykle skąpe w tym  dniu świa 
tło na ołtarzu. Drugi fakt: w parafii 
Chechło, gdy kierownik tamtejszej 
szkoły p. Dybich zwrócił się do probosz 
cza Laudańskiego ż prośbą o odpra­
wienie nabożeństwa o godz. 9-ej, pro­
boszcz Laudański ze złością i grnbjaó- 
sko odpowiedział, że mszę św. odprawi 
kiedy jemu się będzie podobało. Z po­
dobną prośbą zwrócił się komitet ob­
chodu uroczystości w Ogrodaieńcu do 
ks. proboszcza Podkopała, a ponieważ 
ks. Podkopał pomimo zaproszenia na 
zebranie nie przybył, wydelegowano 
członka komitetu, sekretarza gm iny p. 
Chołocińskiego. Gdy następnego dnia 
sformowany poehód przybył do św iąty­
ni o godz. 9-ej, zastał proboszcza wyjeż 
dżającego autobusem do P ilicy, mszę 
św. bowiem zdążył odprawić ks. Pod­

kopał o godz. 8-ej.
Zebrana dziatwa i organizacje po 

odśpiewaniu w kościele „Boże coś P o l­
skę" udały się na rynek, gdzie odbyły 
się dalsze uroczystości.

W ielkie również oburzenie ks. pro­
boszcza w Przegini w yw ołał fakt za­
intonowania pieśni „Boże coś Polskę" 
przez nauczycielstwo i  dziatwę szkol­
ną. Oburzenie proboszcza Sokołowskie­
go wyraziło się w liście wystosowanym  
do kiorownika szkoły przegińskiej z 
żądaniem aby zabronił nauczycielom  
samorzutnego śpiewania w kościele, 
gdyż to sieje zgorszenie (!?)

Oto kilka faktów. W szystkie są do 
siebie podobnie i wszystkie jednakowo 
przykre. Bo przecież każdy, kto czuje 
się polakiem nie może zrozumieć, dla­
czego religijna pieśń — modlitwa ma 
być zgorszeniem? Dlaczego nie wolno 
modlić się za ojczyznę? Przecież w la­
tach przemocy i  niewoli tłum y m odli­
ły  się w świątyniach słowami tej pieś­
ni dla pokrzepienia serc, jako protest 
przeciwko gnębieniu ducha i  religji, • 
narażając się na ostre represje ze stro­
ny najeźdźcy, grożąee częstokroć wię­
zieniem lub wygnaniem . Podobne w y­
padki zdarzyły się w wielu miejscowo­
ściach województwa kieleckiego.

DYR. DEPART. DROGOWEGO, 
INŻ. NESTOROWICZ W ZAGŁĘBI 17.

W  tych dniach bawił w Zagłębiu 
dyr. departamentu drogowego m iuiste- 
rjum  robót publicznych, inż. Nestorc- 
wicz.

D yr. N estorow icz w tow arzystw  :e 
inż. Łaubitza zwiedził sejm ikow ą k lin  
k ie rn ię  w Grodkowie, k tó ra  m a za.ipa-. 
try w ać  Zagłębie w trw a ły  i ta n i m ate* 
r j a ł  do budow y dróg. P o  zwiedzenia 
k lin k ie rn i dyr. Nestorow icz w yjechał 
n a  Śląsk, gdzie rów nież zwiedził klin- 
k iernie.

Wesele śląskie” w Zagłębiu
J a k  się dow iadujem y został zorga­

nizow anych przeż sekcję teatrów  ludo­
wych przy  wydz. ośw. publ. śląskiego 
urzędu wojew. zespół tea tra ln y , k tóry  
rozpoczął już swą działalność rea liza ­
cją „W esela na Górnym  Śląsku" St 
L igonia  i A l. Kubiczka.

P o w ielkich sukcesach a rty s ty cz ­
nych, odniesionych niedaw no w W il­
nie i Grodnie, śląski te a tr  ludow y roz­
począł swe objazdy po Ś ląsku i Zagłę­
biu D ąbrowskim .

W  niedzielę, dnia 22 lis topada o go- 
dziuie 19.30 odbędzie się przedstaw ię 
nie „W esela śląskiego" w domu ludo 
wyra na S a tu rn ie  koło Czeladzi.

W  środę, dnia 25 bm. odbędą się dwa 
przedstaw ienia „W esela śląskiego" w

tea trze  m iejsk im  w Sosnowcu: o godzi­
nie 16-ej (dla m łodzieży szkolnej) i o 
godzinie 20-ej wieczorem.

Śląski te a tr  ludow y w yjeżdża z koń­
cem bm. na  gościnne w ystępy do W a r­
szawy.

P rzypuszczać należy, że nowa re a ­
lizacja  „W esela na  G órnym  Śląsku" u 
skuteezniona prze a u to ra  St. L igonia 
spotka się z tak im  przyjęciem  publicz­
ności, jak iego  zespół śląskiego te a tru  
ludowego doznał podczas gościnnych 
występów w W iln ie  i Grodnie, gdzie 
długo jeszcze po skończeniu przedsta 
w ienia publiczność niem ilknącem i o- 
k laskam i zm uszała wykonawców do 
pow tarzania  popularnego  „ tro jaka".

(s) W ażne d la  bezrobotnych p race w. 
nlków  um ysłow ych. Członkowie oddzia 
łu  polskiego zw iązku zawodowego p ra ­
cowników przem ysłow ych i  handlo­
w ych w Sosnowcu, pozostający bez p ra  
ey zechcą zgłaszać się do re je s tra c ji 
od poniedziałku 23 bm. do lokalu  związ 
k u  w Sosnowcu, ul. W arszaw ska 22 II 
p. od godziny 7 do 8 wiecz. u  sek re ta rza  
oddziału.

(s) Związek zawodowy maszynistów  
kolejowych w  Sosnowcu kom unikuje
nam , że na  uroczystości pośw ięcenia 
sz tan d aru  przysposobienia wojskowego; 
kolejowego, związek m aszynistów  ko­
lejow ych reprezentow ał pan  E giercki, 
a nie  p. S taw ski ja k  podano w piśm ie.

(s) Posiedzenie k om isji cennikow ej. 
J u tro  o godz. 12 w południe w m agii 
strac ie  odbędzie się  posiedzenie korni - 
s ji cennikow ej, w sp raw ie  usta len ia  cen 
re s tau racy jn y ch , zw ołane na  sku tek  
n ieuzasadnionej in te rw en c ji właśct-ć 
cieli re s tau racy j.

(s) Plenarne zebranie związku strze­
leckiego pow. będzińskiego w Sosnow­
cu. D nia 22-bm. o godz. 3 popoł. w lo ­
k alu  „K uźnicy" p rzy  ul. W arszaw skiej 
n r. 22 w Sosnowcu odbędzie się p len a r­
ne zebranie sprawozdawcze członkow. 
zw iązku strzeleckiego pow. będzińskie-' 
go z następu jącym  porządkiem  o b rad ( 
zagajenie, spraw ozdanie prezesów od\ 
działów, spraw ozdanie w ydziału  w ykoł 
nawczego i kom endy pow iatu, przem oj 
w ienia gości, dyskusja , wolne w nioskk 
W  zebran iu  wezmą udział: prezesi, k<A 
m endanci i kom endantki oddziałów, x 
całego pow iatu  będzińskiego i zapro­
szeni goście. Spodziew any je s t p rzy jazd  
kom endanta głównego Z. S. pułk. dypĘ  
Rusina, kom endanta okręgowego Z. 3ć 
mjr. Najniskiego i kom endanta  podo- 
k ręgu  kpt. Ślączki. S praw ozdania spo­
rządzone zostały za ostatn ie 6 m iesię­
cy. Zarząd prosi o pu n k tu a ln e  p rzy b y ­
cie.

iW p ierw szych  tG-cSu ratach
wir.na każda marka dziecko swe myif 
i Icępać łylko za użyciem  czystego 

ła g o d n e g o

MYDŁA 
DLA DZIECI N I Y E A
D ziecko będ zie  jej za  to  w dzięczne, 
gdyż  zaoszczędzi sob ie  w przyszłości 
wiele k łopotów  o zachow an ie  dob re j 
cery . M yclło N iv ea  jest w yrab iane 
w ed ług  przepisów  lekarskich spe­
cjaln ie d la  wrażliwej skóry dziecka.

C ena: Zł. 1.20
Krem Nivea po Zł. o.40 do 2.60

Przy I tó z c z u w ie t r z e  i śniegu
w ym aca  ce ra  b a rd zo  s ta ran n e g o  p ielęgnow an ia

KREMEM NIYEA
Z aleca  się  n acierać  twarz i ręce  K r e m e m  N i v e a  n iety łko  co ­
d z ienn ie  p rzed  spoczynkiem , a le  także w c iągu  dn ie  p rzed  wyjściem  
z dom u, g dyż  K rem  N iv ea  w nika w g łą b  skóry  n ie pozostaw iając 
po  sob ie  ż a d n e g o  tłu stego  po łysku . K rem  N iv ea  n a d a je  skórze 
zdrow y, św ieży i m łodzieńczy  w ygląd . R óżni się zaś K rem  N iv ea  
od  wszelakich krem ów  luksusow ych tem że  jest nadzw yczaj sku­

teczny  a p rzy iem  tańszy.

W yrób krajowy firmy P E 8E C O , Sd. Akc. w Poznaniu

Przedruk wzbroniony
J. S. FLETC HER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

P O W I E Ś Ć .
Przekład autoryzowany z angiei-

72
s kiego.

W iedziałam również, że rodzi- 
’ i  A licji Murdoch mieszkała w Mar 
rasdale od wielu lat i że między Mur 
doehami i Merehisnnami istniała 
śmiertelna nienawiść mająca swoje 
źródło w...

— W sporze o ziemię—przerwał 
pan Elpbinstone. — Wiem. Wiem, 
Merehisonowie v/vdziedziczyli Mur 
dochów z dużej połaci ziemi. Trze­
ba przyznać, że słuszność była po 
skronie pokrzywdzonych, ale różnie 
bywa na świecie, a ludzie z pogra­
nicza uważają takie rzeczy za abso­
lutnie nieprzebaczałne i przekazują 
zemstę z pokolenia na pokolenie, 
jako świętą tradycję rodową.

— O, tak! — rzekła Skeila. —- 
Doszło nawet w lej sprawie do prze 
łewu krwi. Merchison postrzelił 
Murdocha, ale nie śmiertelnie. 
Wszyscy o tem wiedzą, ojczym 
wie...

_ — Okolica wspomina o tem do 
dzisiejszego dnia — potwierdiół pau

Elphinstone. — Żyją m w et jeszcze 
w M arrasdale starzy ludzie, którzy 
to pamiętają.

— Otóż przyszło mi do głowy— 
ciągnęła Sheiła — że Alicja, która 
była z natury  małomówna, zacięła 
i ponura, mogła również nietyłko 
pamiętać, ale i knuć zemstę. I  mo­
gła skorzystać z nadarzającej się 
okazji. Wyobraziłam sobie, że prze­
bieg wypadków mógł być następu­
jący: kiedy Mazaroff, który był w 
rzeczywistości Andrzejem Merehi- 
sonem, zjawił się Pod Słonką, ona 
go poznała. Zapomniałam dodać, że 
wynajmowała się tam często do po­
mocy gospodyni. Więc zobaczyła go 
i poznała. N aturalnie zaczęła g ; ob­
serwować i przekonała się, że wy­
chodził co wieczór na wrzosowiska. 
Ona sama nie mieszkała Pod Słon­
ką i chodziła na noc do swego drin­
ku w Bimside. Zdecydowawszy się 
wywrzeć rodową zemstę na An­
drzeju Merchisonie, czekała tylko 
stosownej chwili. SposoDność na­
darzyła się trzeciego wieczoru. W i­
dząc, że gość wyzzedł i podążył 
ścieżką w kierunku Skał Reivera, 
A licja zabrała strzelbę Musgvavea 
z bawialni, poszła za nim i zabiła 
go. I...

— Przepraszam  — przerwał Ma 
ythorne, spoglądając na policjan­
tów. — Panowie sierżanci zr. zu­
mieją paśm ie, j»kie ja  z»dara ran i.

Niech mi pani powie, czy ta  kol ne­
ta — Alicja Murdoch — jest podob 
na do m atki pani??

Sierżanci nastawili uszu, a Shei­
ła odpowiedziała:

— Bardzo podobna. Obydwie są 
jednakowego w7zrostu i jednakowej 
budowy i mają coś podobnego rv 
rysach tw arzy i w ogólnym w yglą­
dzie.

— I  gdyby się ubrały jednako­
wo... — podsunął M aythorne.

— Często ubierały się praw A 
jednakowo — odpowiedziała Sheiła. 
— A to dla tej prostej przyczyny, 
że A licja dostawała stale od matki 
stare suknie i chodziła tylko w nich.

— To znaczy, że o zmroku moż­
na było wziąć jedną za drugą? — 
zapytał szybko Maythorne.

— O, naturalnie — rzekła Shei­
la. — J a  sama nieraz się myliłam, 
a cóż dopiero obcy! ..

M aythorne zwrócił się do poli­
cjantów.

—- To tłumaczy omyłkę doktora 
Ecclesharea i Parslavea — 
rzekł zniżonym głosem. — Ja k  pa­
nowie sądzą? ć

— I  ja tak  myślę — odparł Mari­
ners. — Tak musiało być. Jasna  
rzecz!

Corkerdale milczał, w patrując 
się w Sheilę.

■— Pani chciała coś powiedzieć?
rzeki.

— Chciałam powiedzieć — od* 
parła — że to wszystko razem wzię 
te utwierdziło mnie w podejrzeniu, 
że n ik t inny tylko Alicja zabiła Ma­
zaroff a  Ale miałam jeszcze inne po 
podstawy. Zaraz rozeszło się po o- 
bolicy, że gość, który stanął Pod 
Słonką, był bardzo bogaty i że przy 
wiózł ze sobą dużo pieniędzy. Opo­
wiadano mi — na prowincji ludzie 
lubią interesować się cudzemi spra* 
wami — że afiszował się lekkomyśli 
nie swojem bogactwem i że.zo.da- 
wiał na stole pieniądze i d iam ent/. 
A licja zaś, jak  wiedziałam, była 
okropnie chciwa, interesowna i ską­
pa do niemożliwości. Pomyślałam 
odrazu, że jeżeli tu ona zamordo­
w ała A ndrzeja Merchisojia, zasad­
niczo przez zemstę, to napewno ogra 
biła go ze wszystkiego, co przy mm 
znalazła. Ona była zdolna do takiej 
rzeczy.

— Masz rację, Sheilo — m ruk­
nął ojczym". — Wiem, że A licja była 
nieludzko chciwa, ale żeby byk" 
zdolna do m ordu — na Boga! to i? 
się nie zdaje.

<3 c. fc



Ozy Polska jeszcze krajem domowego wykształcenia?
Według spisu 1921 roku ua obsza­

rze Rzeczypospolitej aż 2 miljony 387 
tysięcy osób, tj. przeszło 9 proc. ogółu 
ludnśei miało i  zw. domowe wykształ­
cenie. W stosunku zaś do osób, które 
wogóle jakiekolwiek wykształcenie po- 
siadaja, liczba osób o wykształceniu 
domowem wynosi 20 proc.

Tak kolosalne rozpowszechnię oświa 
ty pozaszkolnej nie jest znane innym 
krajom europejskim. Liczby te są 
wprost uderzające. By zrozumieć ich 
wymowę musimy zorientować się, jak 
się rzecz ma w poszczególnych połaciach 
kraju. Otóż okazuje sie, że wybitnie 
przoduje pod tym względem b. zabór 
rosyjski, gdzie osoby o wykształcenia 
domowem stanowią całe 37 proc. ogółu 
ludności, posiadającej jakiekolwiek wy 
kształcenie; w b. zaborze austriackim 
jest ich już kilkakrotnie mniej, bo ty l­
ko 4.5 proc., a w poznańskiem i na Po­
morzu — zaledwie 1.7 proc. A wiec ol­
brzymie wprost zastępy ludności ucie­
kały sie do oświaty pozaszkolnej właś­
nie tam, gdzie oświata szkolna była 
najbardziej zaniedbywana przez rządy 
zaborców, tj. na obszarach zagrabio­
nych ongiś przez Rosje.

Jakiż stąd wniosek? Ten oczywiś­
cie, że ludność Polski żywiołowo wprost 
walczyła o swą oświatę i, gdy odmó­
wiono. jej szkół, potrafiła zdobyć sie 
na wysiłek podwójny, jakiego wymaga 
żmudna i ciężka droga nauczania do­
mowego lub nawet samouctwa. Nie­
wątpliwie grudniowy spis ludności wy 
każe, że w związku z rozbudową szkol­
nictwa liczba osób o wykształceniu do­
mowem uległa wielkiej zniżce.

(s) Znaczna kradzież w Sosnowcu. 
Podczas nieobecności domowników do 
‘mieszkania Kazim iery Boguckiej (M a­
łachowskiego 14) włam ali sie niewykry 
ci dotychczas złodzieje i  skradli p late­
rowe nakrycia stołowe na 6 osób i 535 
zł. gotówką.

(s) Nieuczciwa służąca. Pola Jachim  
czyk, służąca, zatrudniona u B ajli Po- 
leśniewskiej (Targowa 18), skradła swej 
chlebodawczym parą bucików i różne 
drobiazgi, poezem ulotniła sie bez śla­
du.

(s) Kradzież. Fajwlowi Kamińskie- 
mu (Dekierta 1) skradziono z podwó­
rza beczką terpentyny, wartości 130 zł.

Z Będzina.
(b) Dni przeciwgruźlicze w Będzi­

nie. Komitet dni przeciwgruźliczych w 
Będzinie prowadziły w roku bieżącym 
w Siewierzu kolonję przeciwgruźliczą 
dla 20 osób. Koszty utrzym ania tej ko- 
lonji w kwocie 1200 zł. pokrywał m agi­
stra t i komitet przeciwgruźliczy. Ogó­
łem na utrzym anie kolonji wydano 
2500 zł.

Dni przeciwgruźlicze na terenie Bę­
dzina rozpoczną sie 1 grudnia br. i 
trwać będą do 10 stycznia 1932 roku.

W czasie dni przeciwgruźliczych 
prowadzona będzie przez komitet wytę 
żona propaganda, eelem dokładnego po 
informowania społeczeństwa w jaki spo 
sób należy walczyć z gruźlicą, która 
przedewszystkiem zagraża dzieciom. 
Walkę z gruźlicą musi prowadzić całe 
społeczeństwo i obowiązkiem każdego 
obywatela jest więc czynny w niej u- 
dział.

Kto więc poczuwa się do obowiązku 
wzięcia czynnego udziału w tej akcji, 
niechaj nabywa 10 groszowe znaczki 
przeci wgruźlicze.

(b) Nagły zgon. Robotnik kop. „Ko. 
szelew", 50-letni Józef Zawada, żarn. 
orzy ulicy Koszelewskiej 50, ciągnąc 
wczoraj rano ulicą K ołłątaja w BęJzi- 
me -wózek ręczny, naładowany węglem, 
nagle zasłabł, padając tw arzą na bruk 
jezdni. KDdy na miejsce wypadku 
orzybył lekarz, Zawada, już nie żył. 
Lekarz stwierdził, że śmierć nastąpiła 
wskutek ataku serca.

Przewieziono go do kostnicy szpi 
lala powiatowego w Będzinie.

(b) Kradzież. Onegdajszej nocy z 
magazynu na budowli bloków miesz­
kalnych w Bedzinie skradziono 17 kra 
mków, wartości 65 zł.

Z Czeladzi.
(e) Przed powszechnym spisem lud­

ności w Czeladzi. P race przygotowaw­
cze do powszechnego spisu ludności w 
Czehidzi._w dniu 9 grudnia br. są na 
ukończeniu. Naczelny komisarz spiso­
wy t>- Józef Tajehmau. odbył w uh. śro 
de wspólną konferencję z komisarzami 
spisowymi na obwody Czeladź i Sa- 
turn, zapoznał ich z całokształtem 
5>raey wydał szczegółowe instrukcje. 
oo.,j'czaee spisu

Pozatem należy zwrócić uwagę na 
to, spis z r. 1921 wykazał olbrzymią 
liczbę, bo półtora miljona osób o wyk­
ształceniu niewiadomem. Ogromna ta 
luka powstała wskutek zbyt ogólniko­
wego sformułowania odnośnego zapy­
tania na formularzu spisowym z przed 
10-ciu laty, które brzmiało krótko; 
„Wykształcenie". Dlatego też formu­
la e  drugiego powszechnego spisu lud­
ności domaga się odpowiedzi bardzo 
szczegółowych, które pozwolą bez bra 
ków w sposób wyczerpujący wyświe­
tlić sprawę wykształcenia ludnośei Pol 
ski. Odnośna rubryka została ujęta w 
ten sposób, że od każdej spisywanej

osoby wymaga podania dokładnej na­
zwy i rodzaju zakładu naukowego 
(szkoły) z zaznaczeniem, czy dana osoba 
zakład ukończyła, czy też nie. Ci ostat­
ni winni zaznaczyć ile klas (semestrów 
i  t. p.) ukończyli. O ile ktoś otrzymał 
wykształcenie domowe, lub jest samou 
kiem, musi to oczywista również zazna 
azyć.

Bardzo ważną sprawą jest w obec­
nych -warunkach zbadanie kwestji szkol 
nictwa zawodowego. Dlatego też wyma 
gane jest podawanie obok szkoły ogól 
nokształcącej, do której ktoś uczęszczał 
lub uczęszcza, również i szkoły specjal­
nej lub zawodowej.

Surowe kary za wróżbiarstwo,
skłanianie do uprawiania źeb airny i hazardową grę.
Komisja kodyfikacyjna ukończyła 

pracę nad projektem wstępnym usta­
wy o wykroezeniaek. Za wykroczenia, 
w myśl naszych nowych ustaw, uważa 
się przestępstwa, zagrożone karą a- 
resztu do trzech miesięcy lub grzywną 
do trzech tysięey złotych, albo obu te- 
mi karami łącznie. Wykroczenia nale­
żą do kompetencji władz administra­
cyjnych, a nie sądowych.

Projekt ustawy o wykroczeniach w 
pierwszym rzędzie przewiduje surowe 
kary za używanie dzieci do żebractwa, 
jak również do posyłania na żebrani­
nę niedołężnych krewnych.

Kto skłania do żebractwa nielet­
nich do lat siedemnastu, lub osobę,o któ 
rą dbać pwinieu, karany będzie aresz 
tem do trzech miesięcy.

Dalej nowy projekt mówi, że za spo 
rządzenie lub sprzedawanie lekarstw 
przez osoby do tego nieuprawnione 
również grozi kara do trzech miesięcy 
aresztu lub grzywny do trzech tysięcy 
złotych.

Uprawianie wróżbiarstwa w Celach 
zysku karane będzie aresztem do jedne 
go miesiąca lub grzywną do tysiąca 
złotych, albo też obiema karami łącz­
nie. Surowe kary grozić będą również 
za udzielanie porad prawnych przez 
osoby do tego nieuprawnione i składa

nie przez nie podań do władz sądo­
wych, używanie wobec władzy niepraw 
dziwego imienia i nazwiska, uprawia 
nie gry hazardowej, lub wynajmowania 
dla tego celu pomieszczenia i wreszcie 
za reklamowanie nierządu.

Wypadki zakłócenia spokoju publicz 
nego lub domowego będą również ka­
rane bardzo surowo.

Nowy projekt postanawia bowiem, że 
kto hałasem, krzykiem przez świado­
mie nieuzasadnione wszczęcie alarmu 
lub w inny sposób zakłóca spokój pu­
bliczny, lub cudzy spokój domowy, u- 
lega karze aresztu do dwuch miesięcy 
lub grzywny do dwuch tysięcy złotych, 
albo obu karom łącznie.

Jeśli więc ktoś będzie w nocy zakłó­
cał spokój, grając na rozmaitych instru 
mentaeh lub też bawiąc się zbyt głoś­
no,będziemy mogli przeciwko niemu wy 
stepić ze skargą do władz administra 
cyjnych.

Dalej wreszcie projekt nowej usta­
wy mówi, że kto złośliwie wprowadza 
inną osobę w błąd lub kto ją niepokoi 
w sposób dokuczliwy ulegnie karze a- 
resztu do jednego miesiąca lub grzyw­
ny do tysiąca złotych. Artykuł ten wy 
mierzony jest przeciwko rozmaitym 
„kawalarzom", zakłócającym spokój.

Higrjena jamy ustnej
BEZ ZDROWYCH ZĘBÓW NIE BĘDZIE ZDROWYCH LUDZI.

H igjena jam y ustnej to oddzielny, 
ale bardzo obszerny rozdział bigjeny 
życia codziennego.

Przedewszystkiem chodzi o tę „co­
dzienność". Zęby należy więc myć je­
żeli nie po każdem jedzeniu, to przy. 
najm niej

dwa razy dziennie: 
rano i wieczorem.

P rzy  m yciu trzeba jednak pam ię­
tać, że każdy „medal" m a dwie strony 
i czyścić zęby także i od strony wew­
nętrznej. Dobrze jest również przesu­
wać szczotkę nie wzdłuż zębów, ale ra ­
czej

z góry na dół.
Poziome przeciąganie szczotką po zę­
bach może źle wpłynąć na emaiję, któ­
rą  pokryte są zęby.

Rzeczą pierwszorzędnej wagi jest 
nie mieć w jam ie ustnej rozkładają­
cych się korzeni zębów. Trzeba parnię 
tać, że

próchniejące korzenie
zarażają inne, zdrowe jeszcze zęby. 
I  epiej takiego kalekę usunąć, jeżeli 
nie można go już wyleczyć. W żadnym 
jednak razie nie wolno go „tolerować". 
Tak częste wrzody w jam ie as'nej. po­
łączone z gorączka, kończące s ’ę często 

zakażeniem krwi. 
rą przecież wywołane tylko przez 
spróchniały, albo próchniejący dopiero 
korzeń.

Rzeczą bardzo ważną, jeżeli idzie
0 higjenę jam y ustnej, jest używanie 
wykałaczki.

Wykałaczka
po obiedzie jest niezbędna. Nie należy 
nią jednak bezmyślnie dłnbać w zębach
1 rozszerzać powstające dopieść, szcze­
liny. ale dobrze jest wyczyścić niemi 
szpary między zębami. Pozostawianie 
tam  resztek mięsa, albo jarzyn, jest 
I ardzo niezdrowe. R esztki te gniją, roz 
kładają się, są powodem owego

niemiłego zapachu, 
jak i wydziela się niektórym  osobom 
z ust.

Jeżeli idzie o wpływ pożywienia na 
zęby 1:o_ przyznać trzeba, że pr/ede- 
wszystkiem źle zębom na zdrowie wy­
chodzi

objadanie się słodyczami.
Nie służy im również żywienie się sa- 
memi miękkiemi potrawam i. Zęby m u. 
szą pracować, żeby ..zachować młodość 
i zdrowie". Pewien znakom ity dentysta 
am erykański stosuje naw et dla tych 
pacjentów, którzy m ają osłabione zęby 
codzienną kilkum inutow ą

gimnastykę zębową.
Polega ona na tem, że pacjent g ry ­

zie przez kilka m inut tw arde kó*ko z 
kości słoniowej. Przypom ina to owo 
kółka, którem i bawią się m alutkie, do­
piero co ząbkujące, dzieci.

Zęby, a właściwie ich sprawność 
m ają ogromny wpływ na stan  całego 
organizmu.

Choroby żołądka
pow stają często właśnie wskutek złego, 
niedokładnego przeżuwania pokarmów.

Nie należy więc pod żadnym pozo­
rem połykać dużych i

źle pogryzionych kęsów, 
odnosi się to szczególnie do mięsa. Nie 
należy jeść śpiesząc się, a wogóle n a­
leży pamiętać, że g run t to zdrowie, a 
bez zdrowych zębów nie będzie zdro­
wych ludzi.

Zapisy na wieczorowy półroczny 
kurs

(Komplet Il-gi)
rozpoczynający się 2 grudnia r.b., 
przyjm uje codziennie S ekre tarjat 

KURSÓW HADLOWYCH 
M. Kołaczkowskiego w Będzinie 

ul. Sączewska 25, Tel. 7-90. 
Opłata zł. 100.—, płatne w 5 ratach 

miesięcz. po 20 zł 
Po ukończeniu — świadectwa 

w/g wzoru zatwierdź, przez Min. 
W. R. i Ośw. Publ.
Zniżki tramwajowe. 

Prospekty — bezpłatnie.
ilBEiESCS

ZEBRANIE INFORMACYJNE PRZY 
SPOSOBIENIA KOBIET DO OBRO­

NY K R A JEM  W KIELCACH.
Staraniem  zarządu koła loka* n i>g® 

w Kielcach organizacji przysposobie­
nia kobiet do obrony kraju , odbyło się 
zebranie inform acyjno - propagando­
we idei przysposobienia wojskowego 
kobiet.

W referacie wygłoszonym przez in­
struktorkę okręgową PW K. z DOK. 18 
Przemyśl dr. Ssaynokową zebrane zosfa 
ły  zaznajomione z historją pwstania 
PWK. i OPK. do O. K., która też wy­
jaśniła, że przeszkolenie ogólno-woj­
skowe w hufcach żeńskich ma przede­
wszystkiem aa cel, wychowanie oby­
watelskie — oraz przygotowanie odpo­
wiednich sił pomocniczych dia wojska 
na wypadek wojny w służbach: sani lar 
nej, oświatowej, gospodarczej, łączno, 
ści itp. Nauka o broni ogranicza się ty ł 
ko do konieczności samoobrony, wy­
kluczony jest natomiast z programu 
■wszelki obowiązek walki w okopach — 
sprzecznej zresztą zupełnie z psychiką 
kobiety.

W dyskusji pp.: senatorka Grimer- 
tówna i dyrektorka gimnazjum Znami- 
rowska wykazały dodatnie wyniki 
kształcenia w hufcu PWK. charakteru, 
zdrowia moralnego i fizycznego dziew­
cząt.

Organizacja przysposobienia kobiet 
do obrony kraju rekrutuje się ze star­
szego społeczeństwa z matek i opieku­
nek, a ma na celu wytworzenie współ­
życia z młodzieżą tak towarzyskiego 
jak i kulturalno - oświatowego, oraz 
dostarczenie funduszu na sprzęt spor­
towy — opłaty za delegowane na obóz 
niezamożne dziewczęta itp„ przyczem 
organizacja winna ten fundusz zdoby­
wać nie drogą specjalnej karoty, a pra­
cą rąk członkiń i  hufców szkolnych.

Z Dąbrowy,
(d) Zarząd koła związku podoficerów 

rezerwy w Porąbce zwołuje zebranie 
kw artalne w dniu 22 bm. na godzinę 9 
rano w lokalu ośrodka PW . i WF. S pra 
w yważne, członkowie są proszeni o 
punktualne przybycie. Niezorganizowa 
ni podoficerowie są mile widziani.

(d) Zebrania. Dnia 21 bm., o godz. 
7.30 wiecz. odbędzie się walne zebranie 
członków klubu im. marsz. J. P iłsud 
skiego. Spraw y ważne.

— Dnia 22 bm., o godz. 1030 rano 
odbędzie się nadzwyczajne zebr inie 
członków koła przyjaciół m iejskiej czy 
teln i publicznej w Dąbrowie.

— Dnia 22 bm., o godz. 4.30, w lokalu 
izby harcerskiej w Strzemieszycach, 
odbędzie się zebranie członków koła 
przyjaciół miejscowego harcerstwa.

(d)_ Wyjaśnienie. W związku z w ia. 
domością p. t. „Krwawe porachunki 
osobiste w Dąbrowie", proszeni jesteś­
m y o wyjaśnienie, że Br. Drożdż ndzia 
łu  w bójce i pobiciu Sołtysika nie brał.

Z Zawiercia.
(z) Z sejmiku. Od paru  dni w sejm i­

ku zawierckim dokonywana jest lu s tra ­
cja urzędu, przez radców wojewódz­
kich pp.: Serednickiego i Gliszczyńskie 
go.

(z) R epertuar kin Kino „Uciecha"— 
„Dziesięciu z Pawiaka". Kino „Stella" 
— „Parada miłości".

15 ZŁOTYCH NAGRODY wypłacę ucz 
ciwemu znalazcy zagubionych doku­
mentów na nazwisko Stanisław  Poznań 
ski zamieszkały Nierada, poczta Za­
wiercie, które jednocześnie unieważ­
niam : roczny bilet kolejowy Nierada — 
Dąbrowa, kolejowy dowód tożsamości 
Nr. 66758, legitym ację szkoły Górniczej 
w Dąbrowie.

x Z Olkuską.
(ol) Konferencje przedspisewe. Głów­

ny referent spisowy przy starostwie ol 
kuskiem p. St. Podsiadło przeprowa­
dza obecnie konferencje przedspisow<i 
we wszystkich gminach powiatu. Kon­
ferencje te, ze współudziałem wszyst­
kich kom isarzy spisowych danego okrę­
gu m ają za zadanie zaznajomić spisu­
jących ze sposobem i warunkam i w. 
jakich akcja ma być przeprowadzona.

Term iny konfereneyj w poszczegól­
nych gm inach powiatu są następujące: 
Sławków 13 bm.. Bolesław 14 bm,, Su* 
łoszowa 16 bm., Skała 17 bm., Cianowi* 
ce 18 bm., Minoga 19 bm., Jan g ro t 29 
bm.. miasto W olbrom 23 bm., gm ina 
W olbrom 21 bm., gm ina Ogrodzieniec 
24 bm., P ilica 25 bm., Kroczyce 26 bm* 
Kidów 27 bm., Żarnowiec 28 bm„ R ab 
sztyn 30 bm. i Olkusz 2 grudnia.
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ON LAT 40, ONA— 18!!!
K rętem  i drożynami chadza t. z w. 

miłość.
W skromnym

w arsztacie szewek im 
należącym do Srula Brafm ana, i 'ra 
cował od ia t w charakterze czelad­
nika czterdziestoletni Icek Meller, 

człowiek stateczny, żonaty, 
ojciec trojgu dzieciom.

N ajbystrzejszy obserwator m u­
siałby pogodzić się z faktem, że 
Meller

poza rodziną i pracą — 
św iata nie widzi. Tymczasem...

Córka właściciela zakładu, 18- 
letnia H inda Brafmanówna, miała 
w całym Lublinie opinję

najładniejszej dziewczyny 
o niesłychanym temperamen :ie.
,Wokół Brafmanówny gromadziły
się zawsze tłum y młodych łudzę, 
jednakże nikt nie potrafił

zawładnąć je j uczuciem, 
które zwróciło się w najm niej po­
zornie właściwym kierunku, bowirm. 

ku — czeladnikowi ojca.
Między tym dwojgiem zawią/a? 

się stosunek miłosny, zgoła n ie ­
prawdopodobny. M ijał dzień za 
dniem w jakimś koszmarnym 

śnie namiętności.
O dwadzieścia kilka lat starszy k o ­
chanek zaczął zaniedbywać żonę, 
dom, dawał coraz mniej pieniędzy. 
Wogóle Icek Meller zmienił się 

nie do poznania.
Aż wreszcie nastąpił kres tej 

przedziwnej historji. K tóregoś dnia, 
gdy kochankowie byli w w arszta­
cie sami, wywiązała się

między nimi kłótnia.
W  pewnym momencie, Meller chwy 
cił ostry nóż szeweki i zadał nim

Z y c ie  g o s p o d a r c z e .
G IE Ł D A .

W arszaw a, 19. 11. 
W arszaw a do lnr  s 88,1; 
w obr. pryw . 8.S9 
Nowy J o rk  kapel 8.927 
H o laud ja  358.75 
L ondyn 34.64 
P ary ż  34.95 
P ra g a  26.44 
S zw ajcaria  173.73 
B erlin  211.75 
G dańsk 173.95 
R uble ziole 5 zł.
M arki niem. 221.25

T endencja d la  w alu t n iejednolita . 
A K C JE  i POŻYCZKI.

W arszaw a, 19. 11.
B ank P o lsk i 110.00 
Sole potasow e 82.00 
5 proc. Poż. K onw ers. 41.75 — 42.00 
3 proc. Poż. B udow lana 31.75 
10 proc. Poż. Koloiowa 104.00 
7 proc. Poż. S tabiliz. 59.00 — G1.50 
PO ZN A Ń SK A  G IEŁD A  ZBOŻOWA

Poznań, 19. 11.
Żyto 25.75 — 26.00 
Pszenica 25.00 — 25.50 
Jęczm ień 27.50 — 26 00

R eszta notow ań bez zm iany.

POD W PŁY W EM  D EM O N IC ZN EJ K O CH A N K I.
18-letniej kochance po dawnej piękności lubelskiej

straszliwy cios w  brzuch. nie zostało nawet siadu.
A gdy padła zalewając się strum ie Meller tłumaczył się, że dziew 
niem krwi, napastnik, jakgdyby w 
przystępie obłędu, począł zadawać
Jej . ,

szereg ciosow...
Dziewczyna długo walczyła ze 

śmiercią. Gdy wyszła ze szpitala,

ze
czyna wywierała na nim jakiś dziw 
nie demoniczny, magnetyczny 
wpływ. Sąd okręgowy wydał wyrok 
skazujący 

czterdziestoletniego zbrodniarza 
na — 10 la t więzienia.

K R W A W E  W A L K I W  M ANDŻURJI.

M ost na  rzece Nonui, o k tó ry  toczyły się zażarte w ałki, zdobyty został pizez
japończyków.

D ziś  premiera t

KINO MAURICE CHEVALIER
ZAGŁĘBIE w  filmie dźw iękow ym

dawniej 
Kino-Teah „Udziałowy”. P i a ć n i a r ?

8 ISi i Jf tea £*1

D ziś  1

Hlno-Teatr
PALACE’

Walc Miłości f i

S i
z urocza LiLJJNĄ HARVEY i WILLY FRITCHEM
ANONS! Wkrótce ANONS!

„ S E K R E T A R K A  O S O B iS  TA“

K A T E D R A  BADAN NAD 
B ŁY SK A W IC A M I.

Z fundacji in ży n ie ra  szwedzkiego, J . 
P. A ndersona, pow slala n a  u n iw ersy te ­
cie w U psali (Szwerja) k a ted ra  badan 
nad w yładow aniam i elektrycznem i w 
atm osferze.W  zw iązku z tem  w ybudow a 
no będzie w ielkie la b o ra to rju m  d la  do­
świadczeń prak tycznych  nad  sztuczne- 
m i p iorunam i.

P A P U G A  ZE SZM ARAGDU
N ajbogatszy  ze w szystk ich  m a h a ra ­

dżów indy jsk ich , N izam  H a jd e rab ad u  
posiada w sw ym  sk arb cu  najw iększy  
szm aragd na świacie. Szm aragd ten  by? 
tak  w ielki, iż wyrzeźbiono zeń n a tu ra l 
n<-j w ielkości papugę.

KINO

MOMUS

Od czw artku  20 do niedzieli 22 lis topada r. b. 
S en ty m en ta ln y  film  polski na tle  noweli H en ry k a  S ienkie

wicza

Janko Muzykant
Los J a n k a  w żera się w głąb uczuć naw et la ika , a m elodA  
jego skrzypiec odbija się d ługim  echem w duszy każdego

widza.
W  ro lach  głów nych: M arja  M alicka, W itold  Conti, K . K ru ­

kowski, A. Dym sza, W. Gawlikowski. A. Zobczyóski, S. 
R ogulski i inni.

U W AGA! O rk iestra  w powiększonym komplecie. 
A nons! W krótce: „W IA TR  Ol) MORZA".

_ _ _ _ _ _ ______________ Nr.  317

L IN  JA  GRANICZNA -  OGRODEM.
P rzed  k ilku  m iesiącam i w rządo­

w ych sferach  K anady  pow stał p ro jek t 
założenia ogrom nego parku , k tó ryby  
c iągną ł się wzdłuż g ran icy  Stanów. 
Zjedn. na p rzestrzen i około trzech tysią 
cy kilom etrów . Obok rozlicznych rezei; 
watów d la  zw ierząt, schronisk dla p ta 
ków, sta ły ch  w ystaw  roślinnych, pro 
je k t ten  przew iduje ponadto budowę ca 
łego szeregu uzdrow isk, osiedli rozryw  
kowyeh i wypoczynkowych, oraz stad jo  
nów i torów  sportow ych w obrębie tego 
najw iększego n a  świecie p a rk u  n a tu ra l 
nego.

R ząd Stanów  Zjednoczonych zainte 
resow ał się poważnie projektem  K an a  
dy i p rzekazał ostatn io  pięć roiljonow 
dolarów  n a  zapoczątkow anie prac zv.ią 
zanych z założeniem  parku . Mówi się 
rów nież o w ciągnięciu w ielkiej liczby 
bezrobotnych do p racy  przy  te j im pre 
zie. Obecnie, zarówno w K anadzie, jak  
i w S tanach  Zjedn. prow adzona jest pro 
paganda, m ająca  na  colu spopularyzo­
w anie idei „kw itnących g ran ic" wśród 
najszerszych m as obu narodów. Specjał 
n y  nacisk  kładzie się na to, aby  p a rk i 
nadgraniczne uczynić nie ak c ją  kilko 
przedsiębiorców, lecz odruchem  i dzie­
łem obu społeczeństw.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRA CE,

łl GRAMÓW RADU.
11 gram ów  rad u  w artości 22 m il jo ­

ró w  koron czeskich posiada skarb  p ań ­
stw a w Czechosłowacji. Roczna p ro d u k ­
cja radu w Joaoh in sta l w ynosi 3.5 g ra ­
m a Pocznie. C ała  ilość rad u  w ydobyte 
go v. iiości 11 gram ów  za o sta tn ie  3 la ta  

'irzcohow yw aiia je s t w sk arb cu  państw o 
wym. w specjalnej kasetce ołow ianej, 
której śc iany  nie przepuszczają naze- 
w n ątrz  om anaeyj radow ych. C ały  ten 
zapas radu  przeznaczony je s t n a  sprze­
daż zagranicę, a cena sprzedażna całoś 
ci w dolarach  w ynosi 630.000.

PO TR ZEB N A  ondu la to rka  lub  ondula- 
to r od zaraz. W iadom ość Sosnowiec, 
ul. D ęblińska nr. 1, D rygalak .

M IE S Z K A N IE  do w ynajęcia . Sosno. 
wiec, ni. N owa N r. 16 
P O S Z U K U JĘ  m ieszkania  lub pokoju  
um eblowanego. Łaskaw e zgłoszenia 
Sosnowiec, ul. D ęblińska 1. Zakład  fryz 
jersk i.

K npno 1 sprzedaż.

SPR ZED A M  otom anę, kozetkę, m a te ra  
ee. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna, 
I l - gie piętro.
O K A ZJA ! Sprzedam  sklep  z m ieszka­
niem . S ta ra  N iw ka, K ościuszki 5, kole 
kościoła.

UKOŃCZENIE BUDOW Y P IE R W S Z E ; 
GO PO LSK IE G O  SAM OLOTU SY­

PIA LN EG O .
Budowa pierw sz ,go polskiego sam o­

lo tu  sypialnego, wvki nanego w pań­
stw ow ych zakładach lotniczych, zosta 
ła  już całkowicie ukończona. W ielki 
płatow iec pasażerski P . Z. L. 4 jest zu­
pełnie zm ontowany i w g rudn iu  odbę­
dzie pierw sze próbne loty.

A p a ra t zbudow any jest z m etalu ; 
rozm iaram i przewyższa on w ielkie t r .y -  
silnikow e Fokkery.

Sam olot posiada S m iejsc sypialnych. 
Z aopatrzony  jest w trzy  silniki 
W rig h ta  po 220 KM.

K onstruk to rem  P. Z.  L. 4 jest inż. 
P rauss. Po odbyciu i rzepisowej liczby 
100 godzin lotów pocztowych, sam olot 
zastosow any będzie do kom unikacji pa­
sażerskiej.

HU N O R .

P IE K A R N IA  duża ze składem  i m iesz­
kaniem  z całkow item  urządzeniem  i 
m aszyna dobrze u trzy m an a  od zaraz do 
sprzedania za 3000 zł. w gotówce. Z gło­
szenia do ad m in is trac ji „E xpresu  Za-
głębia" pod „P iek a rn ia".  ___
O K A Z Y JN IE  DO SPR Z E D A N IA : Ze: 
garek  kieszonkowy, b ijący  kw adranse i 
godziny (repetier) z sztoperem  niklowy. 
W zm acniacz jednolam pow y do detekto 
ra, da jący  możność słuchan ia  na gieś- 
nik. G ram ofon z tu b ą  w dobrym  stanie. 
Tachom etr do sam ochodu lub m otocy­
klu. G łośnik do ra d ja  „Tefag". W. Nie- 
poń, Czysta 7.

Zgubione dokum enty.

SKRADZIONO paszport zagran iczny  
w pociągu pospiesznym  pom iędzy K ra  
kowem a Lwowem, w ydany  przez s ta ­
rostw o Będzińskie, na nazw isko Syni-
cha Lew ensztajn . _______________
K U C Y PE R A  D A N IE L  zgubił książecz­
kę w ojskow ą w ydaną przez PK U . Za­
wiercie. leg itym ację  zasiłkow ą w ydaną 
przez P U P P . Zawiercie.

K O BIETA .
E leg an tk a  weszła do m agazynu 

mód.
— Słyszałam , że pani o trzym ała z 

P a ry ża  dw a tysiące nowych modeli ka 
pel uszy?

— Tak, proszę pani.
— C hciałabym  ie spróbować.

ZŁOŚLIWOŚĆ.
H a lin a  (do p rzy jació łk i): — M iałam  

dzisiaj w nocy strasz liw y  sen. Śniło mi 
się, że dzikie zwie ■■żęta z k tó rych  zro 
b iony  jest m ój płaszcz zimowy ożyły 
nag le  i chciały  m nie pożreć.

— Co? Boisz sic może królików ?
SOLIDNY.

M ały kupiec prow incjonalny  zamó 
w ił w fabryce nowy tran sp o rt tow aru. 
Po pew nym  czasie o trzym ał zaw iado­
m ienie. że f irm a  tow aru  nie wyślę, do­
póki nie zostanie u regulow any zaległy 
rachunek. T elegraficzna odpowiedź kup 
ca brzm iała: — T ak długo czekać na 
tow ar nie mogę. A nulu ję  obstaluueL 

NOW A CHOROBA.
S p o ty k a ją  się dw aj giełdziarze.
— S?vszałeś o .nowej chorobie oczu?
  ? f ?
— Nie w idzi sie pieniędzy.

W  SADZIE.
O skarżyciel — P an ie  sędzio, F a jd a ss  

ka złapano na tem. jak  w ynosił z góry 
m okrą bieliznę.

O skarżony: — Też. p retensja . A mo­
że m iałem  czekać, aż wyschnie?

A N IE L A  W Ą S w Starezynow ie zgubi­
ła kw it od pieniędzy nr. 3601. k tó ry  u- 
niew ażnia.

R Ó Ż N E .

ZA długi poczynione przez żonę m oją 
L eokadję z Cybuszćw nie odpowiadam , 
poniew aż takow a w czasie m ojej nieo­
becności sam ow olnie opuściła dom 
m ój, pozostaw iając tiez żadnej opieki 
dw oje chorych dzieci, oraz lis t z zastrze 
żemem nie zm uszania je j do pow rotu.
Józef C upiał, K olonja P iński. _
BO w ynajęcia p iekarn ia  w bardzo do­
b rym  punkcie. W iadomość: K azim ierz,
,T. B ag iński._____________ _______
WZ Y W A M w łaściciela k in a  „G ap iłoś 
w Będzinie J . K aufm ana, do w ykupie­
n ia  fu tra , do dn ia  22 listopada b. r„  po 
upływ ie te rm in u  fu tro  sprzedam . 
J . Gawęda.

Wydawca: Helena Monsiorska, Druk „Expres Zazębia" Sosnowiec, iłL Teatralna 1, teł. 4-94.


